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WIZYTA GEN. SOSNKOWSKIEGO 
U MARSZ. PIŁSUDSKIEGO.

Warszawa, 8-5. (Tei. wł.) Niektóre pisma 
warszawskie popołudniowe, a za niemi Ajen
cja Wschodnia, podały wiadomość, że gen. 
tu-nkowski dotąd jeszcze nie meldow.. się 
w Belwederze. Na-tu-miast „Gazeta Warszaw
ska Poranna" zapewnia, że wizyta gen. Sosn- 
kowskiego w Belwederze odbyta się i że roz
mowa między maisz. Piłsudskim a gen. Sosn- 
Kowskini trwała 4 godziny i że gen. Sosn
kowski nie przyjął proponowane, mu teki 
min. spraw wojskowych.

PRYMAS ANGLJI W STOLICY POLSKI.

V, .rszawą, 8-5. (Tel. wl). Pociągiem gdań
skim przybył wczoraj do Warszawy prymas 
.mgiji. arcybiskup Londynu, ks. karuynał 
bourne.

Na przyjazd dostojnika kościoła oczekiwał 
u? dworcu głównym ks. karuynał Kakowtk., 
ks. arcybiskup Ropp, ks. biskup Gall oraz 
;.eznie zebrane duchowieństwo. Vvjadze świec 
aie reprezentował min. Niezabytow&ki, szef 
protokułu dyplomatycznego p. Przeżdziecki 

: komisarz Rządu Jaroszewicz. Wzdłuż 
peronu i przejścia na ur-cc drugim s-zpaiercm 
ustawiły się delegacje t-zkół ze sztandarami 
i orkiestrami oraz przedstawiciele szeregu 
stowarzyszeń.

I’ ktualnće o godz. 6 min. 25 w.ecłia-ł. po
ciąg, wiozący w specjalnym wagonie ks. kar
dynała Bume, któremu towarzys-zy kanonik 
Wcstminstcru. ks. Coote.

Po powitaniach przez duchowieńtswo, 
przedstawicieli władz oraz instytucje, kardy- 

ał angielski przeprowadzony dźwiękami or- 
k estr odjechał do mieszkania ks. biskupa 
Galla, gdzie zamieszka przez czas pobytu w 
stolicy.

Ks. kardynał Bounne w towarzystwie ks. 
Kard. Rakowskiego wyruszył do Ło-wicza na 
ouipust św. Stanisława. Następu*  trzy dni ks. ! 
Kard. Bourne spędzi w Warszawie i codzien- j 
nie o godz. 8 i pół rano odprawiać będzie 1 
ms-z: św. w koś ciele panien Wizytek.

W poniedziałek dostoj.iy gość złoży wizytę 
Brezydentowi Rzecaypospolitej.

Wieści z Rosji.
SKASOWANIE PASZPORTÓW W ROSJI.

Rada komisarzy ludowych zatwierdziła 
• ićKret o skasowaniu paszportów w Rosji 60- 
h.eckiej. Uuywatele sowieccy bę„. mogli le
gitymować się zarówno paszportem, który 
nie będzie obowiązywał, jak również legity
macją służbową, zaświadczeniem zarządu uie 
ruchomości, w której mieszkają, świadec
twem związku zawodowego, książeczką woj- 
M^ową, śwaidectwein metrykalnem inp. Je
dnocześnie zarządzono, aby Wszystkie tego 
rodzaju dokumenty wystawiane były ze ści
śle określonym terminem ważności.

MALWERSACJE W KO. ..SARJACJE 
WOJSKOWYM.

GPU moskiewskie wykryło olbrzymie, >o 
*:• mil.onów rubli nadużycia w komt-
sarjacie ludowym spraw wojskowych i moi- 
rklLL w Moskwie. Dokonano licznych 
sztowau wśród urzędników komisarjatu. Na 
czele aresztowanych znajduje s> niejaki Ani- 
si-mow, który przywłaszczył sobie 600 tys. 
rubli.

KINU ,UAZA*.
Od poniedzi<>4:u i dni naatępn.

parada śm.erci 
Johnem Gilbertem w roli głównej.

.....-oe 
*• Z dniem 6 b. m. w RESTAURACJI i CUKIERNI....................•

„ZACISZE"
koncertuje jeden z na|lepszyclt zespołów sytntomczao-Jazzbandowych 

śląskich pod dyrekcją słynnego wirtuoza p. O KRAWCZYKA 
Koncerty od 7 wieczór do 3 w nocy.

Zawiadamia|ac o powyższem Zarząd Restauracji i Cukierni .Zaci
sze*  nadmienia że z dniem dzisiejszym wydawane będą gorące śniada
nia od 11 przed południem i obiady gospodarskie z 3 dań po 2 złote.

Z poważaniem DYREKCJA „ZACISZE*.

P. S Ogród zostanie otwarty za dni kilka po gruntownem upo- 
. . rządkowemu. 3100 3 , .

Ha Ulnji motani i faoiio.
PRZEMÓWIENIE DELEGATA SOWIECKI EGO. — MOWA LOUCHERA. — WYBÓR 

PRZE WODNICZĄCYCH.

Genewa, 8-5. (PAT.) Na wczorajszem po- . 
pohidniowem posiedzeniu konferenci ekono
micznej wygłosił przemówienie delegat so
wiecki Oboliński. Po krytyce światowej go
spodarki ekonomicznej sformułował on pro
pozycje, domagając -ię między innemi skre
ślenia długów wojennych, całkowiitej swobo
dy organi-zacyj syndykalristycziiych klasy ro
botniczej, całkowitej wolności strajków, znie
sienia protektoratów i mandatów, wolności 
wszystkich narodoów, swobody rządzenia, się 
własną polityką gospodarczą, zaniechania in
terwencji wojskowej w Chinach, zaniechania 
bojkotu ekonomicznego i politycznego związ
ku republik sowieckich, całkowitego rozbro
jenia i zniesienia stałych armij lądowych i 
morskich.

Genewa, 8-5. (PAT.) Międzynarodowa kon
ferencja ekonomiczna zakończyła wczoraj 
w;ieczoi'cm dyskusję ogólną, w której po de
legacie sowieckim Osińskim, przemawiał Lou- 
cher, który w przemówieniu swem zaznaczył, 
że niema prawdziwego bezpieczeństwa bez 
rozbrojenia ekonomicznego i za ccał stopnio
we obniżanie taryt celnych w drodze ukła
dów handlowych i przekazania kwestyj spor
nych arbitrażowi i trybunałowi sprawiedliwo

Wjtiii wielkiego sjislo monartllisłycziiBBO i Moskwie.
ROZSTRZELANIE 16 SPISKOWCÓW.

Berlin, 8-5. (Rps.) „Rui” podaje sensacyjne 
szczegóły wykrycia przeciwko wie.-klej organi- 
zac.i mon a rch stycznej w Moskwie. Organiza
cja ta padła ofiarą sprytnego prowokatora, 
niejakiego Edwarda Sztaunica, który należał 
do organizacji pod nazwiskiem Kasatkbna. 
Ten sam Kasatkin w roku 1921 należał do 
organizacji Sawankowa pod przybranem na
zwiskiem Ołperjputa i razem ze znanym po
mocnikiem Sawinkowa Gniłobybowem w*p-  
stępował jako świadek w proce-’. „Związku 
obrony ojczyzny i wolności", utworzonego 
przez Sawinkowa. Nareszcie ten ~am prowo
kator należał do organizacji Tagancewa, któ

Łódź, 8-5. (Teł. wł.) Jak już donosiliśmy, 
Walaszczyk, morderca .prezydenta Łodzi śp. 
Cynarekiego, został w ub. sobotę rano roz
strzelany z mocy wyroku sądu doraźnego.

Szczegóły egzekucji są następujące:
Podczas czytania wyroku Walaszczyk pła

kał i trząsł się, a po chwili zemdlał. Odwie
ziony do więzienia przy ulicy Kopernika po 
pewnym czasie clzyskał przytomność. Gdy 
mu podano jeść, pokarmów spożyw^ nie,, 
mógł. 0 godz. 12 w nocy do skazanego spro
wadzono kapelana więziennego, przed którym 
się wyspowiadał, (przyczem kaptan <na ueiłną 

ści. Podkreślił konieczność zwiększenia pro
dukcji od-zyskania rynków zagranicznych, 
zwiększenia silnie natłoczonych rynków eu
ropejskich między iuuemi przez upaństwowie
nie przemysłu i łączen.e się kartelów między
narodowych. Loucher wypowiedział się na
stępnie za stworzeniem stałej międzynarodo
wej rady ekonomicznej, zalecanej przez Jou- 
haux oraz wezwał obecnych do wyszukania 
środków o<ągnięcia równowagi między prze
mysłem a rolnictwem. Kończąc swe przemó
wienie mówca zaznaczył, iż narody zrozumia
ły konieczność solidarności ekonomicznej i 
współpracy w wytwarzaniu dóbi materjal- 
nych. Wysunięty przez Louchera postulat w 
sprawie stworzenia międzynarodowej rady 
gospodarczej i jego wypowiedzenei się za mię 
dzynarodowyin kartelem przemysłu spotkało 
się ze zdecydowaną opozycją przedstawiciela 
Włoch Bellouiego. W poniedziałek przed po
łudniem rozpoczną się o-brady w komisjach.

Genewa, 8-5. (PAT.) Międzynarodowa kon
ferencja ekonomiczna dokonała na wczoraj
szym popołudniowem posiedzeniu wyboru 2 
wiceprzewodniczących. Między innemi wy
brano przedstawiciela Rosji sowieckiej Oeiń- 
skiego-Obolińskiego.

rą również oddał w ręce sowieckie. W organa 
zacji mona-rchistycznej zdołał Kasatkin wejść 
do centrum kierowniczego, w którem odgry
wał poważną rolę, prowadząc rokowania z 
organizacjami przeciwsowieckiemi emigracji 
rosyjskiej, utrzymując rzekomo stosunki ze 
sztabami generalnym: mocarstw obcych i do
starczając sztabom tym wiadomości z życia 
armji czerwonej. Aresztowani w Piot.rogro- 
dzie członkowie organizacji monarchistycz- 
nej odmówili złożenia jakichkolwiek zeznań 
władzom sowieckim. Z tego powodu 16 spi
skowców rozdtrzleano.

iiiiwiuj u*  |4» uj UMi uii’uyu«

prośbę skazańca pozostał w celi jego do rana 
i towarzyszył mu na plac skaz nia.

Przed wyruszeniem na plac stracenia, rano 
o godz. 4 Wa-laszczyk uzyskał widzenie z ro
dzicami i z żoną, która przybyła z małem 
dzieckiem na ręku. Morderca podczas tego 
widzenia płakał i mówił, że djabeł go opę
tał. O godzinie 4 i pół rano karetka więzien
iu, otoczona silną eskortą policji i wojska, 
wyruszyja^najniejsce stracenia, jadąc ulicą 

^óhćta/iF^mjwsiKą do lasku „Mania4-, gdzie 
rozstraeliwują skazańców.

Więziorfy skazaniec był cały czas najjół 

przytomny i trząsł się ze strachu Punktualnie 
o godz. 5 ponury orszak stanął na placu stra
ceń. Oddział wo.ska ustawił się naprzeciwko 
skazańca, którego tymczasem przywiązano 
do słupka. Prokurator odczytał wyrok przy 
grobowem mił-ozeniu i zapytał o żyożenią 
przedśmiertne skazanego. Skazany długi czas 
nie mógł wykrztusić słowa, a w końcu zapła
kał i oswia-iozył, że prosi o przebaczenie. Po 
chwili zawiązano mu oczy. Oficer uniósł sza
blę do góry i rozległa się salwa. Morderca 
padł pod strzałami martwy, co stwierdził przy 
egzekucji lekarz wojskowy. Rozstrzelanego 
złożono do zwykłej drewnianej trumny i po 
chwili zadźwięczały łopaty, zakopujące dół.

Zona rozstrzelanego Waiaszczysa wyszła 
w sobotę rano z mieszkania i do póżnźej go- 
dzinp -nocnej nie wróciła. Zarządzone poszu
kiwania nie dały wyniku. Istnieje uzasadnio
ne przypuszczenie, że Walaszczykowa popeł
niła samobójstwo.

Nasz dział radjowy.
BUDOWA GIGANTYCZNEJ STACJI NA
DAWCZEJ W ZEESEN. Budowa tej stacji 
postępuje żwawo naprzód. Nadawać będzie 
ta stacja na długich falach, z mocą pięć i pół 
rozy większą od energji Kbnigwusierhausen.

KAZANIA NIEDZIELNE Z KATEDRV 
NOTRE DAMĘ W PARYŻU.

Stacja Rad o-Paris (fale 1750 m.) transmi
tować oędziś .uabożeńsitwa .poranne i kazania 
ze słynnej katedry Notre Damc.

Liczne uidcrofony umieszczone w różnych 
punktach kateary uimoźiiiwią wy woian.u cpe- 
cjainegu rezonansu, co sprzyjać będzie uzy
skaniu bezpośredniości wrażenia.

PROGRAM RADJOWY
na pomedziałtok 9 b. m.

WARSZAWA: uouz. b.uu transmisja koncertu 
popołudniowego z Kawiarni „Gastrunomja”. 
UUuz. 7.30 otfTzyt na temat „Władze ustawouaw 
cze Rzeczy pospolitej Polskiej4* wygi. proi. Ja
nowski. Godz. 8.30 koncert kameralny, wyko
nawcy: Józef Ozimiński (Skrzpce) Ant. Kmieć 
(altówka) L. Budkiewicz (wiolonczela) J. Labu- 
szyński (kontrabas) W. Jakubczyk (klarnet), J. 
Mazurkiewicz (waltornia) i B. Górecki (fagot).

WROCŁAW- GLIWICE: Godz. 9.00 koncert 
kameralny poświęcony twórczości Beethovena.

FRANKFURT: Gcdz. 8.15 muzyka kameralna 
(Schumann—Brahms).

HAMBURG: Godz. 7.25 transmisja z teatru 
opery w 4 aktach Glncka „Sphigenia z Taurydy4'

LIPSK: Godz. 8.15„Htimor w muzyce" w wy
konaniu solistów.

RZYM: Godz. 9.00 koncert wieczorowy.
MOSKWA: Godz. 8.30 koncert symfoniczny.
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Z sali koncertowej.
WYSTĘP CHÓRU TOW. MUZYCZNEGO 

W DĄBROWIE.

W ubiegłą sobotę wystąpił chór mieszany 
Tow. muzycznego w Dąbrowie, z pierwszym 
w tym sezonie koncertem pod batututą nowe
go kierownika, prof. Kazimierza Ganbusiń- 
skiego. Znany jest, ogólnie fakt, iż w każdym 
zespole muzycznym lub śpiewaczym musi i- 
stnieć ścisłe zespolenie drużyny zc swym dy
rygentem, gdyż tutaj każda odrębna indywi
dualność musi nagiąć się i całkowicie podpo 
rządkować woli, a nawet przyzwyczajeniom 
i upodobaniem swego kierownika,. wtedy 
bowiem dopiero możliwe jest stworzenie pod
stawy harmonijnej, będącej zasadniczym czyn 
nikiem w życiu i rozwoju takiego lub innego 
zespołu.

Na onegdąjszym koncercie można było za
uważyć. iż w chórze Tow. muzycznego tego 
idealnego zespolenia z osobą dynpgenta je
szcze niema i ..porożumienie11, z uwagi na 
niedawne objęcie kierownictwa przez prof. 
Garbus ińskiego, nie zupełnie jeszcze nastą
piło.

W danym wypadku jest to zjawisko zu
pełnie zrozumiałe i krótkotrwałe, tylko bo
wiem karny i wyćwiczony zespół pod wy
trą w nem kierownictwem może po kilku pró
bach, jak było tym razem, wystąpić -z zupeł
nie nowym i obszernym programem. Wystar
czy nadmienić, iż chór odśpiewał 8 pieśni, 
z których szczególnie się podobały z uwagi 
na efekty dynamiczne i rytmiczne, wykona
ne bez zarzutu utwory: G. Dziobana ..Zaszu
miał las“, Halevy „Straż nocna” i Miinhei- 
mera „Octet z Mazepy11.

P. prof. Garbusiński wykazał dobitnie 
swe doświadczenie i rutynę, mimo bowiem 
krótkiego współżycia z chórem,, zdołał ze
spół przystosować do swych życzeń i nie
wątpliwie pod tą batutą Tow. muzyczne do
skonale się rozwinie i aajanie przodujące miej 
sce wśród drużyn śpiewaczych.

Miłem urozmaiceniem koncertu był wy
stęp artystki opery poznańskiej p. Hanki 
Drfewińskiej, która miłym i metalicznym 
głosem odśpiewała szereg pieśni, wykazując 
znakomite wyszkolenie oraz wysoką kultu
rę artystyczną.

Sympatyczną artystkę owacyjnie przyj
mowano, zmuszając do naddatków.

Koncert Tow. muzycznego był miłą roz
rywką kulturalną w sza rem życiu Dąbrowy, 
a jednakże, co z przykrością trzeba zazna
czyć, nie zgromadził takiej ilości osób, jak
by należało się spodziewać. Przedewszyst- 
kiem nie widać było ludzi, którzy najwięcej 
zwykle mówią o braku kulturalnych i ar
tystycznych imprez, a nie poczuwając się 
do popierania poczynań w tym kierunku.

W sprawie 
„polowania na myśliwych*.
Zarząd kółka myśliwskiego św. Huberta na 

dsyła nam .następujące pismo:
Zarząd Kółka myśliwskiego św. Huberta w 

Wojkowicach Komornych uważa za swój 
obowiązek sprostować, .niezgodne z rzeczywi 
stym stanem rzeczy, insynuacje „jednego z 
członków11 tego kółka, ogłoszone w „Kurje- 
rze Zachodnim" z dnia 1 maja 1927 roku. Nie
prawdą jest mianowicie, że uchwały, zapadłe 
na w a linem zgromadzeniu Kółka w dniu 29 
kwietnia 1927 roku, są sprzeczne ze statu
tem, prawdą natomiast jest, że uchwały te 
przyjęte zostały większością głodów, na żą
danie uczestników w tajnem głosowaniu i 
zgodnie z przepisami statutu stały się obo
wiązują cem i dla ogółu członków Kółka. Wnio 
sek zarządu był głosowany pierwszy, albo
wiem. przed wszystkimi innym':, zodał wnie
siony do prezydjum zebrania. Autor notatki 
zdaije się wyrażać zdziwienie, że członkowie 
zarządu głosowali solidarnie, za swym wnios
kiem. Czyż mieli oni głosować za nieznanymi 
wnioskami nieobecnych na zebraniu człon
ków Kółka lub za nierealnymi obecnych?

Dalej autor notatki protestuje przeciw skła 
daniu .wydatków na tych członków, którzy 
nie szczędzą trudu, c.za-u i innych ofiar, czyż 
jednak można uważać a.j-zdę na polowanie za 
trud i ofiarę, chyba w tym tylko wypadku, 
jeżeli się uważa połowa, ie za „intratny inte
resJeżeli'autor nrial tu na myśli pracę i 
trudy około dobra Kółka, to do grona tych 
członków należy chyba również zaliczyć 
członków zarządu, którzy jednakże wszyscy 
głosowali za wnioskami, omówionemi we 
wzmiankowanej na wstępie notatce. Zresztą 
o współpracy ogółu członków z zarządu naj
lepiej świadczy fakt, że na doroczne zebranie, 
w dniu 29 kwietnia b. r., pomimo zawiado

mienia ws-zyot-kś-ch, przybyło tylko 24 cyn
ków, na ogólną liczbę 42, — i to zebranie, w 
porównana-u do innych lat, należy uważać za 
bardzo liczne. Jeżeli zaś ktoś z członków ży
czy sobie zmienić zapadłe uchwały, to w myśl 
obowiązującego statutu ma do tego otwartą 
drogę przez zwołanie ogólnego zebrania na 
■podstawie odpowiedniej ilości podpisów zrze 
ezonych członków, a nie przez anonimowe 
żądanie tych zmian za pośrednictwem prasy.

Autor notatki nazywa uchwały walnego 
zgromadzenia drakońskiemu 0 ile chodzi o 
doprowadzenie, do należytego stanu gospo
darki kółek myśliwskich w czasach powojen
nych, drakońskie postanowienia są często 
nieodzowne.

W roku myśliwskim 1926-27 zarząd kółka 
doprowadził zwierzostany na swych tere
nach do stanu przedwojennego, którym to 
wynikiem niewiele kółek myśliwskich w Pol
sce poszczycić się może. Na przyszłość za
mierzamy osiągnąć ej*zcze lepsze rezultaty, 
trzymając się ściśle określonego planu, na 
wykonanie którego w żadnym razie nie mogą 
wpłynąć anonimowe i niczem nieuzasadnio
ne reki a mac je „jednego z członków11. Zresztą 
treść anonimu wskazuje, że autorowi chodzi 
o to, że nie będzie mógł robić na polowa
niach „intrantnych interesów11, ozem sam

Piekarze w Zagłębiu grożą strajkiem.
SPRAWOZDANIE Z OGÓ LNEGO ZEBRANIA.

W sak Zw. kolejarzy odbyło się wcizoraij wal 
ne zebranie właścicieli piekarni z całego Za
głębia. Ogółem zebrało się przeszło 100 osób, 
oburzonych postępowaniem komisji cenniko
wej przy Magistracie sosnowieckim.

Na zebraniu omawiano sprawę podatku o- 
brotowego, który, zdaniem piekarzy, jest u- 
stałany niesłusznie i krzywdzi wielu właści
cieli piekarni, nieposiadających takiej wy
sokości obrotu, jaka jest miarą d.!a nakła
danego na nich podatku.

Głównym jednak tematem obrad, a właści
wie nieustających skarg, była sprawa cen 
mąki i chleba, ustalonych przez komisję cen
nikową.

Obecny na zebraniu delegat piekarzy ka- 
towiogich stwierdził, że na Śląsku, jak zre
sztą i w całej Polsce cena kilograma chleba 
równa się cenie kilograma mąki i tylko w 
jednem Zagłębiu istnieje zwyczaj, że cena 
chleba jest niższa, niż cena mąki.

Od siebie dodamy, że dotychczas był zwy
czaj, iż komisja cennikowa od oznaczonej 
przez siebie dla młynarzy ceny mąki odlicza
ła 5 proc, i w ten sposób powstawała cena 
chleba. Obecnie coś się zmieniło i oto na o- 
Btatniem czwartkowem posiedzeniu komisja 
cennikowa ustaliła cenę 70 proc, mąki na 
71 gr., a kilogram chleba z tej mąki na 64 
i pół gr.; cenę 50 proc, mąki na 77 gr., a 
cbleb na 70 i pół gr. Między więc ceną chle
ba a ceną mąki jest różnica około 10 proc.

Jeżeli się pozatem zważy, że większość 
piekarzy, aby mieć Chleb bielszy i nie nara
żać się na wymówki konsumentów, sprowa
dza mąkę z Poznania, Lublina iitd., gdzie u- 
cliwały komisji cennikoweą Magistratu eo- 
tsnowieckieyo nie obowiązują i drożej za tę 
mąkę płacą, to sprawiedliwość nakazuje 
przyznać, że piekarze tym razem mają dużo 
słuszności.

Co się tyczy gatunków mąki z młynów 
sosnowieckich, to, mając materjał z publi- 
cznych wynurzeń piekarzy, powrócimy je
szcze do tej kwostji w jutrzejszym numerze 
„Kurjera1, sprawa bowiem jest zasadnicza 
i mamy wrażenie, że skandal, jaki się dzieje 
w młynach winien rozpatrzyć już nie Magi
strat, ale Urząd prokuratorski. Narazie po
wiemy tylko tyle, że według’ ogólnego o- 
świadczenia zebranych wczoraj piekarzy, 
młynarze nie sprzedają takiej mąki, na jaką

Kronika Zagłębia.
KALENDARZYK.

Kinoteatry w Sosnowcu.
grają dzisiaj: 

„Udziałowy**: „Grobowiec rniłośft1*’ 
„Gaza1*:............ i parada". '
„Sfinks4*: „Cyrk Beelego’1. 

wskazuje, że nie rozumie zasad etyki praw
dziwych myśliwych i tern samem wyklucza 
się z ich grona.

Do wiadomości zaś ogółu .myśliwych, któ
rzy czytali anonim, zarząd kółka poda je, że 
kółko myśliwskie imienia Św. Huberta po
wstało w roku 1920. Po 6 latach istnienia 
kółko jest w posiadaniu przeszło 20.000 mor
gów wydzierżawionych terenów, przeciętnie 
zgórą na lat 6. Od 2 lat zarząd całą pracę 
skierował do ochrony zwierzostanu i walki 
z kłusownictwem. W tym celu został z Po
znańskiego sprowadzony fachowiec, który 
przy pomocy 10 dodanych z miejscowej lud
ności pomocników’', skutecznie walczy z ws-zel 
kiego rodzaju kłusownikami, opiekuje się 
istniejącym zwierzostnnem i zaprowadza no
we hodowle (bażanty). Pomimo wielkich tru
dności w organizacji straży — zwierzostąn 
stale się poprawia, czego najlepszym dowo
dem są rezultaty tegorocznych zbiorowych 
polowań, na których pudło 560 sztuk zajęcy 
na opolowanych trzech czwartych terenów, 
przyczem na .poszczególnych polowaniach pa 
dało 60 do 85 sztuk zajęcy. Stan kuropatw 
jest gorszy, ale w każdym’ razie przez mały 
odstrzał dąży się do poprawy i ubiegłej je
sieni pozostawiliśmy na naezych terenach o- 
koło 400 sztuk.

im komisja cennikowa ustala ceny, lecz, jak 
się niektórzy wyrazili, „gips“, z którego chle 
ba upiec nie można.

Po długiej i gorącej dyskusji właściciele 
piekarni uchwalili jednogłośnie domagać 
się: zrównania ceny chleba z ceną mąki, przy 
czem za podstawę winna być brana giełdowa 
cena mąki, a nie według cen młynarzy so- 
sncrwieckkłi, utworzenia komisji cenniko
wej nie przy Magistracie sosmciwieckim, lecz 
przy starostwie dla całego Zagłębia, lub 
przy każdym z samorządów osobno.

0 ile władze nic zmienią swego stosunku 
do pieka.nzy do środy włącznie, to we czwar
tek piekarze zamkną warsztaty, gdyż, jedno
głośnym ich zdaniem, nie mogą dopłacać do 
swej pracy.

Do przeprowadzenia postulatów piekarze 
wybrali komisję, która, między innemi, za<j- 
mie się zredagowaniem memorjału do sta
rostwa i będzie prowadaiła ewentualne per
traktacje.

W skład tej komisji weszli pp.: Regieli, 
Sysler, Prejzeroiwiez, Marmur, Kleiman, 

: Czumski, Kouieczniak, Lustiger, Król z Dą- 
! browy i Lipner.
' Wstrzymujemy się narazie od zajęcia w 
| tej sprawie własnego stanowis-k^, zdajemy 

sobie bowiem sprawę, że każde podrożenie 
chleba jest katastrofą dla budżetu każdej 
pracującej rodiziny, z drugiej jednak strony 
nie może tylko piekarz ponosić strat, wyni
kłych nie z jego winy, lecz w dużym stop
niu przez niedość przewidującą politykę go- 
spoda>nczą Rządu.

Jeden tylko postulat piekarzy nie ulega dy 
skusji, mianowicie sprawa zlikwidowania ko- 
misj icenni-kowej przy Magistracie sosno
wieckim. Poprostu nie można zrozumieć, jak 
się to dzieje, że uchwały tej komisji obo
wiązują tak samo Sosnowiec, jak i Dąbrowę, 
Będzin, Czeladź, Strzemieszyce itd. Jeżeli 
już ma być jedna komisja cennikowa dla 
całego Zagłębia, to niechże już będzie przy 
starostwie, a jeżeli musi być koniecznie przy 
Magistracie sosnowieckim, to niechże będzie 
rówmież i przy Magistracie będzińskim, dą
browskim, czeladzkim itd.

Jest to dlatego ważne, że zmonopolizowa
nie ustalania cen w ręku- ednego Magistratu 
nie daje rękoijm:, czy nic popełniła się tam 
zasadniczych błędów.

Warszawska operetka 
w Zagłębiu.

Warszawska operetka w skhidiaie najlepszych 
sił, artystów tej miary, jak: p. Janina Sokołow
sko, urocza wodewiilistka, ulubienica Warswi- 
wy, p. Władnnsław Szczawnicki, ljezsprzeozniDC 
jcdiymy bezilronkuncncyjny amant bohater, dyre
ktor operetki stołecznej, p. Józef Winiasakle- 
wioz, Marja Czerniawska, Br. Romaniozyn, w 
otoczeniiu własmego zespołu w liczbie 24 osób 
łącznie z baletem (siostry Watrasówny), udają 
ąię w turnee po większych miastach Rzeczypo- 
spoliitef. zawita i do Sosnowca w dmiu 16 bm. 
w poniedziałek, a na wtorek 17 bm. do Dąbro
wy. Odegraną zostanie fascynująca Wajszaiwę 
ostatnia, kemnoartor? Ere 

(autora „Gzawlaszki11, „R*jadeiry“ i „Macicy ) 
operetka pt. „Księżna. Cyrkówka11.

O wartości tego utworu świadczy nioby wale 
w ciągu 120 dni z rzędni powody.enie kasoiwe w 
teat.nze „Nowości11 w Warszawie. Dodać należy, 
iż główna postać sztuki (Księcia Kokosowa) w 
i.irtcrpretBC^ Władysława Szczawińskiego przy 
czymiiła, się wielce <k> lego fe-ntotmenahiegio su
kcesu. W [Mwostałych rolach głównych ujrzy
my: Miss Mebel — p. Sokołowska, Ks. Fedora-— 
p. Mar ja Czerniawska, Toni - Szlumbeirger — 
p. Laskowski (świetny fryzjer w o>peretoe „Te
resina11). książę — Bronisław Romaniszyn oraz 
Pelikan — p. Józef WinŁa.sizkiewiicz, długoletni 
kiemwmik i organizator, sam zresztą świettly 
komik, którego naowisko na afiszu jest niejako 
gwarancją, m impreza stać będzie na wj^soikośc'; 
poaiomu wymaganego prze® publiczność. W ro
lach epizodycznych wystąpią: Janina Laszczyk, 
St. Rybac£ewe<ka. M. Dąbroiwsikó. H. Rzerwuski, 
TT. Ma.jchrzycH. T,. Dobrowolski. M. GabrielLi i 
inni BaŁet-ajrls, sióstr Wahrarówien. którego po
wodzenie w operetce ..Ks. Ulica11 było aż nader 
widoczne przee urtamcene biey, wostąpi aż z 
dwoma nowymi tańcami w nowych malowni
czych kostjumach, układsu baletmlstinza E. Ko
szutskiego. Kapelmiistinz Wiktor Sirota. Począ
tek o godiz. 8.30.

Też spółdzielcy...
Wczoraj w lokalu przy ulicy 1 Maju 10 w 

So^uoiwcu odbyło się zebranie csłonków Stó
wa r-zy.-zenia spożywców. Wśród zebranych 
przeważali czeladnicy piekarscy. Po omówie
niu ezeregit spraw bieżących i orgairjza-cyj- 
•nyeh ,,-spółdzielcy" wznieśli okrzyk na cześć 
więźniów palitycznych, domagając isię ich u- 
wolnieńia.

Samobójstwo.

Zamieszkały prap ulicy 1 Maja .. Dąbrowie 
25-ietni urzędnik kolejowy Stefan Krauze, 
chcąc pozbawić cię życia, wypił większą, ilość 
esencji octowej, kiedy de-perat zaczął eię wić 
i jęczeć z bóiu, rodzina spostrzegła nieszczę
ście i wezwała lekarza, ratunek jednakże był 
rspóźnio-ny i Krauze wczoraj <zma-rł. Przyczyny 
ro-zpaczHwego kroku nic ustalono.

Niemiła wizyta.

Brus Stefan, zamieszkałp w So^noWou przy 
ulicy Ludwika wybrał się ouegdaj z wizytą 
do niejakiej Krawiec Julji, kobiety lekich o- 
byczajów. Odwiedziny te zakończyły się dla 
obojga bairdzo smutnie: Bruś bowiem w przy 
stępie zbytniej czułości .pobił swą znajomą, 
kradnąc jej .przytem 6 zł., ta zaś .zawiadomiła 
o napaści policję, która spisała ma gburową- 
tego amanta protokuł.

Kradzież węgla.

Do składu węgtla Władydawa Czapli na 
Piaskach (Newopogońsika 3) dostali się, po 
u-przedmiem wyłamaniu drzwi, nieznani zło
dzieje. przycaem skraddi większą ilość węgla, 
wartości 350 zł.

Kronika Olkuska.
Echa 3 maja w okolicy.

Sławków. Po uroczystem nabożeństwie w 
kościele, rozwinął się wspaniały -pochód na 
czele którego szły dzieci ze szkół powszech- 
nych z miasteczka i okolicy, harcerze, soko
li, etrzeicy i -straż z orkiestrą. Pochód skie
rował się do krzyża „wolności1 -za miasto, 
gdzie podmiocie przemówienie o znaczeniu 
Konstytucji wygłosił ks. Pytlewski. Wieczo
rem odbyło się w remizie strażackiej przed
stawienie, urządzone przez dzieci szikół po
wszechnych, z popisami.

BoleMaw. 0 godzitu-ie 10 odbyło się uroczy
ste nabożeństwo, .poc-zem uformowany pochód 
wyruszył do drzewka „wolności" w parku. 
Przy drzewku ustawiły się straże ogniowe, 
s-z.koły. c.złonkowńe Stowarzyszenia ,3P°* 
łe<m“, harcerstwo etc. na czele z orkiestrą stra 
żacką. Przy drzewku zaciągnęli straż hono
rową harcerze. Okoilczoościowe przemówie
nie wygłosił prof. Fijałkowski z Olkusza, po- 
czem nastąpiła defilada organizacyj przed 
sztandarr ” ‘

Wieczorem urządzono akademję. na po
gram której złożyły się: przemówienie prof. 
Rymaia z Krakowa, fragmenty z Balladyny 
M:-kiewieża i deklamacje.

Wolbrom. Po u-roczystem nabożeństwie w 
•kościele, wyruszył oka-zaiy |X)chód do drzew
ka „wo-iności". W .pochodzie brały udział dzle 
ci. zc szkół powszechnych, harcerze, strzelcy, 
straże i wszystkie cechy. Okolicznościowe 
przemówienie wygłosił ks. probos-zcz Chwi
stek.

W innych miejscowościach obchody wypa 
d'ly również okazale i w uroczystym nastroju 
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0 repmiatró Wisii
Obchód wielkiego święta narodowego 3-go 

Maja, podobnie jak przygotowalnia do obcho
du uroczystości sprowadzenia do kraju 
zwłok autora ..Króla Ducha*1, czynią pono
wnie aktualną kwestję należytego reprezen
towania państwa, uzewnętrzniającą się w 
tem, ii przedstawiciele władzy sądowej bądź 
są pomijani w organizowaniu uroczystości, 
bądź też odgrywają w toku czynności orga
nizacyjnych rolę, nie odpowiadającą istocie 
i znaczeniu, jakie sadownictwo w Rzeczypo
spolitej posiadać winno i rzeczywiście po
siada.

Zjawisko to spotyka się nietylko na tere
nie stolicy, ale również bywa obserwowane 
w najrozmaitszych zakątkach kraju. Wy
starcza np. wspomnieć ogólno-krajowy Ko
mitet obchodu 3 Maja, utworzony pod pro
tektoratem Pana Prezydenta Rzeczypospoli
tej, który to komitet obejmował przedstawi 
cieli władzy ustawodawczej, wykonawczej 
(administracyjnej i samorządowej) i najro
zmaitszych instytucyj społecznych,natomiast 
nic miał w swem łonie reprezentantów nie
zawisłych sądów (wymieniony w nim mini
ster sprawiedliwości jest tylko politycznym 
szefem administracji sądowej).

W stosunkach lokalnych Zagłębia można 
np. przytoczyć, opierając się na wzmiance z 
..Kurjera Zachodniego” z dnia 23 kwietnia 
1927 r. nr. 110 str. 5 , tworzenie komitetu 
..Dnia J. Słowackiego*1, przyczem do główne 
go komitetu honorowego, w którym przyj
mują udział członkowie władzy wykonaw
czej 1 instancji, władz samorządowych i licz 
nyoh instytucyj społecznych, korpora-cyj za 
wodowych, nie zos-talń powołani najwyżsi 
przedstawiciele niezależnego sądownictwa. 
Podobny fakt miał miejsce w jednem z więk
szych miast powiatowych Zagłębia, -w którem 
przy tworzeniu przez miejscową Polską Ma
cierz SakoŁną komitetu uroczystości 3 Maja 
czyli święta urzędowego zapomniano powo
łać przedstawiciela sądownictwa i dopiero 
interwencja ex post przypomniała organi
zatorom, że jednak w obchodzie święta na
rodowego sąd winien być specjalnie repre
zentowany, ile że reprezentuje on nie sam 
siebie, ale państwo, będąc samodzielnym po 
dmiotem władzy państwowej.

Poświęcając tej kwestji ze względu na jej | 
wagę słów kilka, musimy sobie zadać pyta- 
nia: 1) czy państwo, jako takie, może być na
leżycie reprezentowane bez udziału władz 
sądowych, tudzież 2) jakie są powody do-- 
tychczasowego nienaturalnego stanu rzeczy?

Zasady ustroju naszego państwa, stano
wiącego przymusową organizację publiczno
prawną, zawiera Ustawa Konstytucyjna 17 
marca 1921 r. Stosownie do art. 2 Konsty
tucji władza zwierzchnia czyli suwerenna w 
Rzeczypospolitej należy do narodu, którego 
organami są: a) w zakresie ustawodawstwa 
— Sejm i Senat, b) w zakresie władzy wy
konawczej — Prezydent Rzeczypospolitej z 
ministrami, c) w zakresie wymiaru sprawie
dliwości — niezawisłe sądy. Tym sposobem 
w państwie polskiem istnieją 3 odrębne, ga
tunkowo różne władze: ustawodawcza, wy
konawcza i sądowa. O ile chodzi o tę ostat
nią, to odrębność jej znalazła, w Konstytu
cji b. dobitny wyraz.

Sędziowie polscy nietylko posiadają, jak 
posłowie, immunitet sędziowski, t. j. przy
wilej, iż żaden sędzia nie może być pocią
gnięty do odpowiedzialności kaniej bez zgo
dy swego przełożonego sądu (art. 79), ale 
posiadają prawa, których nie mają tak po
słowie, jak i urzędnicy administracyjni i sa
morządowi (sędziowie nie są urzędnikami w 
ścisłem znaczeniu). A mianowicie: są nieza 
•wiśli i podlegają tylko ustawom, przycizem 
żadna władza w państwie nie może zmienić 
orzeczenia sądowego (art. 77 Konstytucji), 
a bez wyrolku przełożonego sądu dyscypli
narnego żaden sędzia nie może być złożony 
z urzędu, przeniesiony na inne stanowisko, 
nawet z awansem (art. 78).

Gdy sobie przypomnimy współczesne zmia 
ny na stanowiskach administracyjnych, z 
których bywają zwalniani jednem pociągnię
ciem pióra masowo najwyżsi u rzędnie y(dy- 
rektorzy parlamentów, naczelnicy wydzia
łów, wojewodowie) i dla zdobycia stanowis
ka w sądownictwie niejednokrotnie zmuszeni 
bywają (jak np. ostatnio głośny wypadek z 
b. wiceministrem spław wewnętrznych) za
czynać od skromnego urzędu praktykanta 
(aplikanta) sędziowskiego, to dowodnie się 
przekonamy, że odrębność, niezależność wla 
dzy sądowej nie jest pustym wyrazem. A 
skoro jeszcze dodamy, że sądy lubo stano
wią jeden z trzech organów władzy narodu, 
w rzeczywistości jedyne z pośród wszyst
kich władz w państwie uosabiają w swych 
najistotniejszych funkcjach całość państwa, 
wymierzają bowiem sprawiedliwość w imie
niu Rzeczy pospolitej Polskiej, że zadaniem 
sądów jest utwierdzanie praworządności i 
trwanie na straży prawa, bez którego po
szanowania nie może istnieć żadne nowożyt
ne państwo, łatwo dojdziemy do wniosku, 

że -władza sądowa w Rzeczypospolitej sta
nowi jeszcze coś więcej, niż władza ustawo
dawcza i wykonawcza.

To też we wszystkich uroczystościach na
rodowych, w których państwo bierze udział, 
sądy muszą ibyć specjalnie reprezentowane, 
a nieobecność ich przedstawicieli czy to z 
■powodu pominięcia władzy sądowej w blę- 
dnem przekonaniu, że obecność delegata 
władzy administracyjnej (wojewódzkiej, 
starościńskiej), będącego w zasadzie przed
stawicielem całej władzy wykonawczej, wy
starcza dla reprezentacji państwa, czy -to 
z powodu przydzielenia delegatowi sądów 
-nienależytego miejsca w uroczystości, spra
wia, że majestat Rzeczypospolitej nie jest, 
mimo pozorów, w pełni reprezentowany.

W myśl powyższych .przesłanek władze 
sądowe państwa polskiego domagają się od
powiedniego miejsca dla swego przedstawi
ciela we wszelkich uroczystościach urzędo
wych i napół urzędowych i tak: w stolicy 
obok marszałka Sejmu i Senatu i prezesa 
Rady ministrów — dla pierwszego prezesa 
Sądu najwyższego, na prowincji w siedzi
bie sądu apelacyjnego lub okręgowego 
•(gdzie zazwyczaj nienna {przedstawicieli wła 
dzy ustawodawczej) obok biskupa i woje
wody — dla prezesa Sądu Apelacyjnego lub 
okręgowego, w powiecie obok starosty — 
dla naczelnika Sądu 1 instancji (pokoju 
wzgl. powiatowego), z zastrzeżeniem, że nie
zachowanie tego wymogu. jako godzące w 
powagę władzy sądowej, a przeto i w ma
jestat Rzeczypospolitej, której funkcją od
rębną uosabiają sądy, powoduje bezwarunko 
wą nieobecność delegata władzy sądowej.

Ponieważ stosunki w tym względzie roz
winęły się w kierunku niepożądanym, wbrew 
Konstytucji, na ozem, oczywista, cierpi w 
pierwszym rzędzie autorytet Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej, należy zapytać o przy
czynę tego niepożądanego układu stosun
ków. Zdaniem pesymistów, o ile chodzi o 
te wypadki, w których bezpośrednio lub po
średnio daje inicjatywę władza wykonaw
cza. gra tutaj rolę smutne zjawisko antago
nizmu władz, niechęci sfer biurokratycznych 
do niezawisłego sądownictwa, będącej przy
krą reminiscencją stosunków zaborczych 
b. Austrji, w której centralne władze wybit
nie forytowały organa wykonawcze, admi
nistracyjne, jako powolne narzędz-ie dla ce
lów wynarodowienia podbitych narodów, a 
starały się usunąć w cień władze sądowe, 
mniej podatne do jakiegokolwiek nacisku. 
Trzeba dodać, że państwa zaborcze, ze 
względu na swą odmienną strukturę państwo 
wą, nie posiadały tak dobitnie sformułowa
nego przepisu ustrojowego, jak art. 2 de
mokratycznej Konstytucji. Wszakże nawet 
wr biurokratycznej absolutystycznej Rosji 

•przedwojennej, w której panowała niesły
chana samowola władzy administracyjnej, 
było rzeczą wprost nie do pomyślenia, by 
w jakiejkolwiek uroczystości państwowej 
czy społecznej wysunięto na pierwsze miej
sce przedstawiciela władzy admin. (naczal- 
-nika ujezda“) z zupełnem pominięciem re
prezentanta sfer sądowych (np. przestawicie 
fla okrużnawo suda, mirawowo su-dji“). W 
demokratycznej więc Rzeczypospolitej sto
sunki ułożyły się gorzej niż w carskiej Ro
sji. Pozatem sąd Rzeczypospolitej, który 
de facto wykonuje kon-trolę nad władzą u- 
staw-odawczą i wykonawczą, baczy bowiem, 
by działalność tychże była zgodna z prawem 
i za ewentualne nadużycia pociąga do od
powiedzialności, nie może się cieszyć wśród 
•tych sfer prawdziwą sympatją. Co do sta
nowiska w tej mierze szerokich sfer społe
czeństwa przytacza się jako powód odwiecz
ne wady naszego narodu, właściwe więk
szości Słowian: brak poszanowania dla pra
wa, autorytetu i władzy, naturalna niechęć 
znoszenia jakichkolwiek więzów i ograni
czeń, do których przestrzegania zmuszają 
eądy.

Smutne te wady, bez który di usunięcia 
nie może być mowy o zbliżeniu się do sto
sunków cmcihod-nio-eu.ro pejskidh, gdzie gwa 
rane-ją praw obywatelskich jest wysoki au
torytet władz sądowych (np. Anglja), w o- 
kresie niewoli jeszcze się spotęgowały jako 
objawr -reakcji przeciwo ciemięzcom i ich 
prawom, a nie zaniknęły, niestety, w wolne; 
Rzeczypospolitej, rządzącej się własnem: 
prawami. Jako najważniejszy atoli powód 
niedoceniania w państwie znaczenia sądo
wnictwa można przytoczyć ignorancję, nie
świadomość istotnego stanu rzeczy. Już 
to bowiem obserwacja naszego życia spo
łecznego stwierdza, że nieznajomość ele
mentarnych zasad prawa, ustroju państws 
jest uderzająca: poza nieliczną grupą s-pecja 
listów — prawników szeroki ogół, a tak
że i sfery najwyższej inteligencji wykazu
ją w tym kierunku zadziwiający brak pod
stawowych wiadomości. Śmiało można po
wiedzieć, że większość organizatorów uro
czystości narodowych nawet sobie nie zda- 
je sprawy, jaką jest rola władzy sądowej w 
państwie polskiem i przykre zjawisko pomi
jania w zaproszeniach sądowników, bądź 
wyznaczania im nieodpowiedniego miejsca 
należy tłomaczyć w pierwszym rzędzie nie
świadomością.

To też luźne uwagi powyższe, podyktowa
ne względami na dobro publiczne, mają na 
celu przedewszystkiem uświadomienie sze
rokich sfer społeczeństwa co do roli i zna
czenia władzy sądowej w państwie, a to dla 
uniknięcia niepożądanych sytuacyj w przy
szłości. Sędzia Stan. Kuzior.

M. FULARSKI.

Wffl BBC BB ItBBDiB.
(Osnute na tle prawdziwego zdarzenia).

W cimną, wietrzną, noc pozwrotańkową, 
płonący światłami, wielki transatlantyk pru- 
je fale Oceanu Spokojnego, zbliżając się do 
-kresu swej podróży —- lądu Ameryki Po
łudniowej.

Na górny .pokład, gd-zie schroniłem się mię
dzy szereg łodzi rabunkowych, w poszukiwa
niu samotności, dochodzi z dolnego salon-u 
głuchy rozgwar głosów i przyciszone tony 
muzyki, przygrywającej do tańca jakieś smęt
ne tango murzyńskie.

Poprzez ciemne opony chmur, które zasnu
ły niebo, »nie widać ani -jednej z gwiazd wspa 
iiiałego Krzyża Południowego, który nam do
tąd .przyświecał, tylko od czasu do czasu gę
stą ciemność nocy przekreśla oślepiająca 
strzała błyskawicy. Jest parno, duszno... Zu
pełnie jak w tamtą, pamiętną noc...

Pan losu człowieka — przypadek stawia 
naś często -nieoczekiwanie na d-rodze życia 
innych ludzi, spotykanych przypadkowo i 
najzupełniej -bcych, często każę nam być 
świadkami albo uczestnikami dziwnych przy
gód, a nawet dramatów i tragedyj, które 
wstrząsają duszą do głęłri i -zakłócają -na dłu
go -pokój i równowagę duchową. Czasem ta
ki przypadek rujnuje, jak domek z kart, na;- 
mozoiniej -wypracowany plan życia.

Tragiczne zdarzenie, którego byłem mimo
wolnym świadkiem, a poniekąd uczestnikiem 
w czasie podróży do Ameryki Południowej, 
wstrząsnęło mną do głębi.

Już od samego -początku podróż nie za
powiadała dię zachęcająco. Skutkiem burzy, 
szalejącej na La Manche, „Orlandja4* spóź
niła sćę i miała wyruszyć w drogę z dwu- 
dziestoczterogodzimnem opóźineiniem conaj- 
mniej. Skazywało nas to na nudne, bezczyn
ne ocofk-iwanae w niewie&tem portowem 

miasteczku na bretońskiem wybrzeżu Fran
cji.

Mieszkanie w zimnym hotelu, gdy czło
wiek czuje się już jedną nogą na drugiej ipół- 
kuli i z tęsknotą wyczekuje ciepła i słońca, 
nie należy do przyjemności.

Bagaże -nas-ze znajdowały s-ię już .na małym 
statku, który miał nas przewieźć na po-kład 
,,Orlandji“, wszystkie przedwyjazdowe spra
wy załatwiliśmy dawno, nie pozostawało 
więc nic innego, jak siedzenie w „Hotelu 
Cas-ino“, pisa-nie ostatnich pozdrowień do zna 
jomyoh w kraju i obserwowanie zebranych 
osób, które los wyznaczył nam na towarzy
szów długiej, bo prawie miesięcznej podróży.

Wśród gromadki pasażerów, którzy przy
byli ostatnio z Paryża, powszechną u-wagę 
zwracała brazylijska, rodzina hraibiostwa S... 
-nie z .po-wo-lu tytułu hrabiowskiego, o którym 
prawie nikt wtedy jeszcze nie wiedział, ale 
•ze względu na trzy -wybitnie piękne córki, 
które towarzyszyły stale ojcu, staremu, wy
sokiemu panu, o wyglądzie polityka, dyplo
maty, czy męża stanu.

Panienki te ukazaniem się swojem, żarta
mi i szczerym, serdecznym śmiechem wnio
sły do ponurej, zgryźliwej atmosfery, jaka 
panowała wśród oczekujących na statek, 
przedziwną pogodę, humor i jakiś bezbrO'ki 
nastrój, udzielający się wszystkim.

Panny S. zachowywały s-ię tak zupełnie 
inaczej, niż wszystkie Brazylja-nki. które do
tychczas znałem i tak były piękne, że zwró
ciłom na nie szczególną uwagę, nastawioną, 
jak to zwykle bywa w podróży, w kierunku 
obserwowania ludzi i poszukiwania chara
kterystycznych typów. Ód tej chwili obserwo 
wałem je stale.

Następnego dnia „Chanteclair“, tak nazy
wał się nasz transportowiec z (wgaźami, 
przewiózł nas na pokład „Orland-ji , stojącej 
przy wejściu do portu, obok mola, przez któ
re .przelewały się z hukiem olbrzymie fale.

Wobec perspektywy podróży przez wzbu
rzoną Zatokę Biskajską, z natury swej nie- 
»>pokoiną. podróżnym zrnadły bardzo miny. 

Ja także podzielałem w zupełności ogólny 
nie-pokój i niezadowolenie, gdyż, ze wstydem 
to -wyznaję, należę do tych nieszczęśliwych, 
których morska choroba bynajmniej nie o- 
szczędza.

Pomimo niewesołych perspektyw „załado- 
wanie“ nas odbyło się z humorem, przy a- 
kompanjamencie .nieustannych gam śmiechu 
i ża/rtów panien S.. które zdołały już zdobyć 
sobie ogólną sympatję.

Przez pierwsze dwa dni podróży nie wi
działem .panien S., gdyż cały ten czas spę
dziłem w kajucie, spłacając należny dług sro
giemu Neptunowi, oo zresztą nie było tylko 
moim przywilejem, gdyż chorowali prawne 
■wszyscy.

Dopiero trzeciego dnia ujrzałem moje no
we znajome, rozmawiające w salonie z ja
kimś młodym Brazyljaninem.

Wszystkie trzy były naprawdę piękne, ale 
każda w innym rodzaju.

Najpiękniejsza stanowczo była Marja, mło
de, sęedcm>nas.toletnie dziewczę, średniego 
•wzrostu, smukła i giętka, jak trzcina, zajpa- 
lona .sportsmenka. Miała wiecznie rozwichrzo
ną ciemną czuprynkę, piękny rasowy profil 
i czarne, pełne wyrazu oczy. Alabastrowa 
cera twarzy, przekreślona karminem ust, na 
których igrał wiecznie chochi-ifc uśmiechu, 
dodawała jej jeszcze więcej uirok-u i zjedny
wała roje wielbicieli.

Rosahta, -ta.rsza od niej i najmłodsza Hen
rietta, podobne z rysów twarzy do Manji, nie 
miały jednak jej wrodzonego wdzięku i prze
dziwnej harmonji ruchów. Obie młodsze sio
stry, naśladując paryżanki, używały zawieie 
szminek, przez co uroda i-ch wydawała- się 
-bardziej krzykliwą, jaskrawą i nie tak świe
żą, jak tamtej.

Ogniste wejrzenie Roeakty, zmysłowo za
rysowane usta, wara w aureol-i bujnych, ka
sztanowatych włosów — znamionowały typ 
gwałtownej, namiętne; mieszkanki południa. 
Tak wyobrażałem sobie zwykle Carmen, 
śpiewającą ku-zącą pieśń miłosną

Najmłodsza, pieszczotliwie zwana Riette 
lub Ritrette, była jeszcze nieopierzonym, wie
cznie roześmianym podlotkiem, który ku u- 
trapieniu wszystkich zak-ochany-ch par, bez 
żadne) świadomej inten cji, z ja wiał s ię aaweze 
nieoczekiwanie -w momencie, gdy najmniej 
byl pożądany.

Resztę towarzystwa stanowili: sławny do
któr medycyny Chagas. odkrywca bakcyla, 
powodującego wole, w Brazylji zwane „Pa
pu jakiś profesor pol-i-tecbnitki w Rio, do
któr Urugwflijcizyk z Montewideo z żoną, kil
ku urzędników, wracających z urlopów, pa- 
ru kupców, podróżujących w -prawach han
dlowych o-raz liczna rzesza zamożnych Bra- 
zyljan i Argentyńczyków, którzy byli w Pa
ryżu po to tylko, aby zaopatrayć swe mał
żonki w na.jmodtnieyize stroje na ok-res kar
nawału.

Zmuszony do czynnego udziału -w normal
nym -biegu życia tego małego, pływającego 
państwa, jakim jest statek, mogłem, space
rując po pokładzie, oddawać się do woli ob
serwacji niezna ornych, czyniąc to nieznacz
nie, z pod oka, jak zwykli to robić ludzie ob
cy, przypadkowo zebrani w towarzystwie, za 
nim -ię poznają, i podzielą na sympatyzują
ce z sobą kółka i kółeczka.

Życie pasażerów na okręcie, dzięki ogra
niczonej przestrzel, zmusza ludzi do usta- 
wicznego stykania się z sobą, a identyczne 
warunku egzystencji i jednostajny, mimo 
wszystko, tryb życia., zbliża ich bardzo szyb
ko : pozwala im poznać się prędzej i leipie-j, 
niż niejednokrotnie w czasie dł-ugotrwalej t-o- 
wa nz ysk i e; zna j omośc i.

Wkrótce przeto stało się widocznem, że 
Carl os tak bowiem nazywał się ów młody, 
o którym wspomniałem Brazylj- .iin nie od
stępuje Marji na krok. Co ciekawsze zau
ważyłem. wkrótce że Carlos cieszy się także 
sympatją u Rozaiity. Dostrzegałem w o- 
czach Rozaiity błyski zazdrości i hamowa
ną pasję, zwłaszcza ilekroć patrzyła na swą 
siostrę, rozmawiającą wesoło z Carlosem. 
Już wtedy wydawało mi się, że między obu
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Jedynie proszki do prania

Kupno i sprzedaż.

Sprzedam fortepian krótki w dobrym 
stanie Dąbrową, Miejska 10. Now- 

cow. 3082-2
M/faszvny p; ńczosznicze nowe sorze- 
‘"■dam. Dąbrową-Górn. ul. Lima
nowskiego 51. m 3 (oficyna). 3045-3 
ll/arsztat mechaniczny oraz zakład 

wulkanizacyjny do sprzedania z 
powodu wyjazdu Sosnowiec, Rybna 
21. 2984-3

Różne.

Fryz er starszy pracowoik potrzeb 
ny jako kierownik na dubryc! 

warunkach zgłoszania Herman Bal 
zam Myszków. 3019-2

pleganckie wÓ2ki dziecinne, rower- 
ki. drezynki. oraz pokrycia wóz

ków. Ceny fabryczne. Sosnowiec. Po
goń Orla 18. 3054-

| Zgubione dokumenty. ■

piorą efektownie i najtaniej, nie 
nisze.ąc bielizny gdyż nie zawie

rają szkodliwych składników.

Przekonajcie sig 9 tej prawdzie 
w interesie własnym

| Nauka i wychowanie.

Bezpłatne prospekty listownych kur
sów btenogr-afii wysyła Redakcja 

Stenografa, Warszawa, Szczygla 12. 
3109*15

Posady i prace.

JMIydlik Cha im zgubił książkę wojs- 
*"■ kową kartę powołania oraz kartę 
mobilizacyjną wydaną przez PKU 
Sosnowiec 3041

fryzjerka i Manikurzystka potrzeb- 
1 na wyjazd w miejscu kąpielowym. 
Zgłoszenia Balzam Myszków. 3ol8-2

Denjamin Mejloch Szpigiel z Mie- 
chowa zgubił książeczkę wojsko

wa 1 dowód osobisty wraz z portfe 
letn. 3052-3

ojka Elward zgubił prawo jazdy
Nr H3m które unieważnią. 307i
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eicsbrami konflikt jest nieunikniony, nie 
przypuszczałem jednak, aby doozło do czegoś 
więcej niż zwykłe sceny zazdrości i łzy. któ
re przecież nie «są jeszcze takie strasznie.

„Orlandja". po opuszczeniu wy»p Kaua-ryj 
skich —Ła«s Palma-, po-wohi zbliżała się do 
równlika. W przygotowaniach do uroczystego 
obchodu „Święta Neptuna'- z okazji przeja
zdu przez równik, żywy ud-zrał brała Marja. 
Zdołała ona w czasie podróży zawładnąć już 
całkowicie nietylko wzystlkimi pasażerami, 
ale nawet wzięła pod swoją komendę stare
go, grubego kapitana Mo-orsa i si-wobrodate- 
go doktora okrętowego. Tytułowałem ją z *te 
go powodu ża.rtobiiwie .,Madame la Comman 
dante“, z czego ona śmiała się serdecznie.

W przeddzień przejazdu przez równik od
były -ię zawody sportowe, następnie obrzęd 
goiewia drewnianą brzytwą i chrzest 'nowi
cjuszów. przepływających równilk po raz 
pierwszy w życiu.

Wieczorem rozpoczął się bal maskowy, na 
który Marja przybyła przebrana za mężczy
znę, we fraik swego ojca. Wyglądała prze
ślicznie, więc powitała ją burza oklasków.

Ja zwyikle, dotrzymywał jej towarzystwa 
Carlos, przebrany za wędrownego śpiewaka 
brazylijskiego w czarnym stroju i wielkim 
czarnym kapeluszu. W ręku trzymał gitairę, 
za pasem miał zatknięty rztylet.

Wraz z nimi przybyła Rotalita w st.ro'u 
paryskiego apasza. Widoeznem jednak było, 
że stara się ona ukryć pod niańką wzburzanie 
sztuczniej wesołości.

Chwilami popadała ona »w stan tępego za*- 
myślenia, tak, że znajomi zapytywali, czy 
nie jest chora. Z oczami tragicznie błyszczą- 
cemi, wpatrzona w prze-t-rzeń, z obłąkańczym 
uśmiechem na ustach, robiła wrażenie osoby, 
przeżywającej ciężkie chwile, zaobsorbowa- 
•nej całkowicie jakąś natrętną myślą.

Tryb życia na statku usposabia do samot
nych rozmyślań, a brak wrażeń i ustawiczne 
obracanie siię w ciasnem kółku wiecznie tych 
samych ludzi, powoduje, że wiele spraw z 
natury błahpch, wyolbrzymia się do rozmia
rów niesłychanie wielkich i stwarza często 
t-rągediję tam, gd-zie niejednokrotnie należa
łoby się pośmiać.

Ten nienormalny stan wzrastającego ner
wowego podnieć. iia obserwowałem u siebie 
i wzystikich w miarę, jak przedłużała, się 
nasza pciiróż przez tę wcJńą pustynię.

Chcąc wy.rwać Rosalótę z przykrego na- 
Htbroju. próbowałem nawią.zać rozmowę:

— Pani ma dziś dziwnie sankamstyczny 
uśmiech.

— Tak, jedna połowa ust się śmieje, gdy 
druga smutna... Ale to się niedługo skoń- 
0Ły — o-drzekła. ze smutikiem w głosie.

Zagadnąłem ją o karnawał w Rio, co ją na 
chwilę zajęło. Opowiadała żywo i barwnie 
o korowodach, zabawach ulicznych, zwycza
jach i strojach, ale gdy jej radziłem, aby w 
tym karnawale ubrała się w ko&tjum Pier- 
rota. nagle }>osmuto:ała., zamilkła i popadła 
w etan poprzedniej martwoty.

Rozmawiając z Rosalitą, nie zauważyłem, 
że na statku dzieje się coć niezwykłego. W 
ostatniej hwiłii dopiero usłyszałem jakiś 
dziwny gwar w salonie, bieganinę po pokła
dź i e i ujrzałem doktora, biegnącego z paczką 
opatrunkową w ręku. Pospieszyłem za mm.

Okazało się, że to Ca.rlo-, pod wpływem 
wina i szału zazdrośsi o Ma»rję, która- dla ja
kiegoś kaprysu nie obciął* z nim tańczyć, 
pchnął się sztyletem. Na szcaęścće, rana by
ła tyliko powierzchowna i chociaż krwawiła 
silnie, »nie budziła poważniejszych obaw.

Brazyfljawie naogół lubują się we wis-zolkich 
wystąpieniach, obliczonych na efekt, to też 
czyn Carlosa, nic zrozumiały dla przeciętne
go europejczyka, nie wy wołał ma okręcie wię
ksze ko wrażenia i całe towarzystwo bawiło 
się dalej wesoło.

Tańczono.
Alby odetchnąć na wietrze, wyszedłem z du 

sznej sali na górny pokład między łodzie 
ratunkowe i usiadłem w jednej z nich.

Była parna podzwrotnikowa noc. Jak zwy
kłe przed burzą, powietrze przesycone było 
elektrycznością i sprawiało wrażenie jakie
goś gęstego płynu. Dokoła panowały nie- 
] >rz ei lik n: on e ci emn ości.

Nagle usłyszałem obok siebie rozmowę.
Widocznie szum morza zagłuszył kroki o- 

sób, które weszły na pokład. W świetle bły
skawicy dostrzegłem Marję i Cariosa.

— Arno... Arno.. Vosse, como urn doido, 
por sempre... Kochani cię, kocham jak sza
lony. na zawsze... — szeptał Carlos namięt
nie.

Marja milczała.
Znalazłem się w przykrej sytuacji: -nie mo

głem się mszyć, aby nie zdradzić swej obec
ności, gdyż nie byłoby to przyjemne i dla 
nich i dla mnie. Zarazem nie obciąłem, aby 
mię posądzono, że podsłuchuję zakochanych. 
Zastanawiając s-ię, jak wybrnąć z tej sytua
cji. siedziałem tymczasem w łodzi, licząc w 
ostateczności na to, że deszcz, który czuć 
było w powietrzu, wybawi mię z kłopota.

Po chwili obok sąsiedniej łodzi dostrze
głem ciemną sylwetkę i usłyszałem kroki. 
Domyśliłem się, że to RozaKta przychodzi 
zakłócić czułe „sam na sam“ swej sdostry. 
Przeczuwałem scenę zazdrości, wymówki i 
łzy.

To też, korzystając z hałasu, jaki wywo

łały kroki Carłosa, zbiegającego szybko po 
schodach, przesunąłem się ostrożnie na dru
gą stronę pokładu, a następnie na dolne pię
tro i udałem się do swej kajuty.

Pierwszą osobą, którą spotkałem następ
nego daiia, gdy po przespanej nocy rano wy
szedłem na pokład, był Carlos. Spostrze
głem, że był rozgorączkowany, blady, z nie
przytomnie biegającemi oczyma, podobny ra
czej do widma, niż czół wieka. Zmieniony był 
nie do poznania.

— Co się panu stało?
— Maria, Maria... Dla mnie — śmierć... — 

•wy jęczał.
W pierwszej drwiiii nie zrozumiałem co to 

m ało znaczyć. Dopiero, gdy drżącym głosem, 
wybuchając od czas-u do czasu tłumionym 
płaczem, opowiedział mi dzieje wczorajszej 
stras-zuej nocy, zrozumiałem jego rozpacz.

— Z<atledwi:e doszedłem do połowy schodów 
dolnego piętra — mówił Carlos — usłyszałem 
głuchy krzyk i plusk ciała, wpadającego do 
wody. Przeczułem, że to Marja. Zbiegłem na 
pokład, krzycząc: „Człowiek, Maria w mo- 
rzu“. Rzuciłem koło ratunkowe, zdarłem z 
siebie bluzę, skoczyłem sam do morza.

W czasie poprzedniej mojej podróży by
łem świadkiem, jak jakiś pasażer III klasy, 
chory umysłowo, w przystępie szału, rzucił 
się do morza. Zatrzymano wtedy statek, spu
szczono łódź i wydobyto- go. Wiedziałem wiięc 
że ratunek jest możliwy... Przecież Marja 
pływała .świetnie.

To dodało mi otuchy nawet wtedy gdy 
sam znada-złem się w morzu.

Z początku dusiłem się gorzko-sło-ną wodą, 
która zalewała mi usta, nos, oczy, tamowała 
oddech. Przez chwilę nie widziałem nic...

Nawoływałem... Napróżno. Wikońcu po
cząłem krzyczeć.

Popłynąłem w kierunku, ekąd płynął sta
tek, przypuszczając, że tam tylko może być 
Marja...

Wołałem ciągle... Chwiłami zdawało mi się 
że poprzez szura fal słyszę jakiś głos... Złu
dzenie.

Opanował mię paniczny strach. Brakło 
mi już sił. Cudownym trafem natknąłem s-ię 
na koło ratunkowe.

Z grzbietu fali dojrzałem, że statek po
płynął dalej. Przypuszczałem, że nikt na 
-tatku nie słyszał mojego nawoływania. Po 
chwiiłi jednak spostrzegłem, że okręt zatrzy
mał się. Zwiróeony był do mnie bokiem. Za
wracał.

Z góry padały światła reflektorów, -po po
kładzie biegali ludzie. Szereg światełek uka

zał się na wodzie. To były k>dz:e ratunko 
we, spuszcz-cłie ze statku.

Krzyknąłem, światełka zbliżyły się do 
mnie. Wydobyto mnie z wody.

Rozpoczęły się poszukiwania. Oficer roz 
sypał łodzie w jedną linję w kierunku, ską-d 
przyjechaliśmy.

Potem w przeciwną stronę, dokoła wszę
dzie.

Mary narze ca w oły wali, badali skrzętnie 
powierzchnię rozkołysanego morza.

Napróżno jednak.
Wreszcie sygnał ze statku kazał wracać..
Gdy Carlos skończył swoje opowiadanie, 

zapanowała boieena cisza. Ńie próbowałem 
go nawet pocieszać. Każdy z nas miał na 
ustach niewypowiedziane pytanie, jaka była 
przyczyna. Maria zawsze tak zręczna i zwin
na jak kotek wpadła do morza ze spokojnie 
płynącego okrętu. Wywołało się to conaj- 
mnicj dziwne. Żaden z -nas nie iporuhzył py
tania. które obaj mieliśmy na myśli: jak za
kończyła się rozmowa m-iędzy siostrami na 
górnym pokładzie...

Nie mówiliśmy o tom mic w tęj oliwili ani 
później, aż do chwiili rozstania.

Nie zdołał wyrazić straszb-wej boleści, 
jaką przeżywali rodzice Marji.

Na całym statku zapanował żałobny na
strój,: muzyka nie grała więcęj, par-aże-rowie 
rozmawiali między sobą półgłosem, wrażliwsi 
mieli zam:ar przerwać podróż i przesiąść się 
na inny statek.

Wreszcie na horpzoncie ukazała się czar
na sylwetka wyspy Fernando Noronha, a 
•w dzień później brzegi Brazyiói, Peunambuco.

Tutaj państwo S... -i Carlos wysiedli, że
gnani prawdziwie szczerze, wyrazami głębo
kiego współczucia. Wtedy po raz ostatni uj
rzałem Po zali tę bladą i chwiejącą się na no
gach, gdy schodziła ze statku po moetiku, 
przerzuconym na ląd.

Tegoż dnia „Orla>n-dja“ popłynęła dalej.
W następnych portach przybyli nowi pa

sażerowie, część dawnych wysiadła. Życie 
potoczyło się swym dawnym, normalnym 
trybem.

I znów „Oriandja/ pruła błękitne fale mo
rza, na dole jak dawniej g-ra-ła muzyka, od
bywał się dancing. Tylko w różnych kątach 
salonu toczyła się od czasu do czasu rozmo
wa tajemniczego wypadku.

Jak zawsize szumi odwieczny Ocean, kryjąe 
w' swych głębinach tajemnicę życia i śmier
ci. Wobec jogo ogromu życie ludzkie oraz 
jego radości, smutkii, nawet wstrząsające tra- 
gedje wydają się dziwnie małe i nikczemne
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Je się momentalnie jakąś rzeczą tylko szarą ze złamanemi skrzy
dłami i traci cale bogaetw-o barw, które wolność i życie dają. Ta 
młoda kobieta, leżąca teraz bezmyślnie, nieruchomo, z zamknięte- 
mi oczyma, przezroczysta prawie, etalia się taką rzeczą, która bły
szczeć i bronić się przestała. Nietylko irytowałem się na Jakóba, 
odczułem -również rodzaj wyrzutów sumienia. Jakób prosił mnie, 
'żebym Jiietylko -zaopiekował się -tem stworzeniem, ale i usprawie
dliwił się przed niem- Pan Mo-nestier, na mojem miejscu powiedział
by- sobie: ..Jestem -zanadto ciekawy, aby stąd odejść’1- A ja powie
działom sobie: ,,Jest zawiele powodów mojej WBpółw-my, z któ
rych oczyścić się muszę ,przed panią Dawidson, wobec tego pozo
stać muszę1’.

I pozostałem!
Jakób robił wszystko, co tylko byto możliwe, aby mnie zatrzy

mać. Piękny rycerz ustąpił z pola /walki! Wyraz twarzy bezwładnej 
Reginy przeistoczył duszę tego człowieka. Teraz o tem tylko my- 
ślał, żeby jaktnajprędzej wyleczyć chorą, wrócić jej wolność, skrzy
dła, by zniknąć mogła stanowo. pozostawiając jemu całe brzemię 
cierpienia. Ale nie mógł przewidzieć, że za kilka godzin cierpienie 
to tak okrutnem się stanie, że -on, ofiarą własnej. ofiary będzie. 
Przedwczoraj /wieczorem przyszedł Jakób do mojego pokoju. Twarz 
miał umęczoną, oddychał ciężko, a ipodająe mi rozpaloną gorączką 
rękę, powiedział.

Nerina, pokojowa, powiedziała nri przed chwilą, że Regina od
zyskała przytomność. Nie -śmiem tam wejść teraz. Nie wiem co się 
stanie. Regina powiedziała, że ehee z -kimś mówić. Cży równie 
pan dobrze eo się mieści w tem zdaniu, które nie da się -zanalizo
wać ściśle? Mówić z kimś! Tym kimś, to .właściwie nie ja jestem. 
To jakiś nieznajomy, którego się ignoruje, choć /zmuszonym jest 
się c nim rozmawiać.-. Ktoś... Człowiek, który tu mieszka, ałbo 
ktoś inny... Pan tak samo jak i ja. Ale rzeczywiście, dlaczego pan 
nie ma być -tym kimś? /Wołają pana. Może pan zecjiee usłuchać 
tego wezwania!

— Chodź pan zc mną, powiedziałem łagodnie. Kobieta, -która 
dopiero odzyskała przytomność, której dopiero pamięć zaczyna po-
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stałem się niejako więźniem tego dramatu, nie mogąc do hotelu pto- 
wrócić, zamknąłem się tu i żyję w klasztornej .prawie samotności. 
Czuje jakąś -inną duszę w sobie. Czy dobrowolnie stało się to wszy
stko? o '

Pisze te kartki w jednym 7. pokoi -włoskiej willi. Z okiem widzę 
morze zieleni tylko. 'Jadam -i mieszkam w tym domu i w tym cu
downym ogrodzie, w którym rosną Ina (piękniejsze ced-ry w Nicei. 
Błądzę po laskit pomarańczowym, wśród drzew oliwnych nad rzecz
ką i stawem, wśród przepysznych kwiatów wiosennych. Wielka, 
a ciężka Willa roH wrażenie opuszczonego, zaniedbanego domu. 
Okiennice, które Jakób kazał teraz odmalować, wydają się zbyt 
nowe na tle fasady, która prawdopodobnie była żółta kiedyś, a te
raz zczemiała ze starość?. W pokoju moim złote tapety, a na nich 
zabawne sycylijskie rysunki, przedstawiające pięć zmysłów w ka
rykaturze. Naprzeciw okna. |w pełnym świetle, obtwz przedstawiła- 
jący przekupnia ułiczniego w Palermo, sprzeda jarego różowe płaty 
kawonu- Umeblowanie, (podobne zapewne do tego, które niegdyś tu 
było, trie zachwyca mnie wcale. Nienawidzę tego inkrustowanego 
hebanu, tej twardej kanapy bez poduszek Anie znoszę również tego 
stołu lakierowanego. 1. którego ustawicznie papiery się zsuwają.

Bazgrzę te słowa 20 kwietnia. Dziś właśnie mija nśmnaście drti 
od czasu, kiedy po raz pierwszy’ w Negresco spotkałem właścicie
la tej willi. Godzina piąta popołudniu. Pada deszcz. Deszcz nicejski, 
który’ padając z nieba, -gęstą mgłą, zakrytego, nie sprowadza wilgo
ci- Przez otwarte okno dolatuje mnie szmer kropel, spadających na 
piasek, po czarnej, a gładkiej zieloności cedrów woda jak po dachu 
spływa. Pomarańczowe drzewa wyglądają tak. jakgdyby je kto la
kierem murawo pociągnął!.-Nicejską pejzaż staje się zmytą akware
lą, której subtelne bawry jakaś szarość pokryła. Gd-zieś zdałeka, 
z .poza -naszych murów, z małej kawiarenki, w której właściciele 
hoteli żegnają i odprawiają swój personel, dolatują tony jakiegoś 
odwiecznego tanga, które gramofon wygrywa. Ciężkie opary pod
noszą się z parku. Zapach świerków, przypomina zapach cmenta
rza. Wilgotny zmierzch, cisza. miUcząlcy. -nieznany, a tajemniczy 
dom, budzi wwogę.
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wracać.” musi być bardzo osłabioną jeszcze. We .dwucli łatwiej uni
kniemy zrobienia jej przykrości i wytłumaczymy się łatwiej.
1 1 poszliśmy razem do chorej. Pokój tylko mała lampka oświe
tlała — jeden z tych kwiatów z kryształu, którego okrągli oczy 
błyszczą, jak dwa złote kręgi. Szczegóły umeblowania ginęły w 
ciemności. Głowa chorej, ułożona na dwwcli poduszkach, wydawa
ła mi się dziwnie małą. Nie śmiem badać uważnie rysów tej wy- 
bla<Mej twarzy. i)x>mimo wielkiej ochoty odnalezienia podobieństwa 
z niegdyś w-idzkuiem dziewczęciem- Ale cudowne, bronzowc włosy' 
I>adły ofiarą mody. Krótko obcięte, od tygodnia nie pielęgnowane 
przez fryzjera, gładko przyczesane szczotką, opadały po obu stro
nach twarzy, .odsłaniając szerokie czoło. Oczy na ipói przymknięte, 
łjsta bezwarwne miały ładny rysunek, z pewnością jednak, i>od 
wpływem złości, albo szyderstwa, musiaJy nabierać ostrego wyra
zu. Małą brodę łączyła z szyją prześliczna czysta 1-inja. ą całość 
robiła wrażenie twarzy piętnastoletniej dziewczynki. Biały bandaż 
•okrywał szyję -i ramiona, aż po ręce. Biedne stworzenie było je
szcze bardzo osłabione, a na twarzy widoczne były ślady ogromne
go cierpienia. Staliśmy obaj przed nią. Zdawało mi się. że we wzro
ku na nas skierowanym malowała się .‘kolejno złość, cierpienie, -wy
zwanie. a wreszcie rodzaj obojętności, która pomiędzy nami a cho- 
rą stworzyła nięprze.pa/rty przedział. Zrozumiałem, że musze mó
wić natychmiast, n-ie czekając na pytania.

1 — Pan Frontier tylko dłategb zdecydował się pnzywierżć pa
nią tutaj, że niepokoił się o jej życie ogromnie. Chciał być przy pa
ni w cierpieniu, którego może stał się przyczyną. Doktór zapewnił 
nas dzisiaj, że miożemy być. całkiem spokojni o zdrowe pani- Za 
parę dni będzie pani mogła już przechadzać się po parku.

Regina poruszyła ręką z ruchem zniecierpliwienia.
— Całkiem naturalnie, że jest pani wolną zupełnie. Każdej 

chwili może pani kazać się odwieźć do hotelu, albo na klinikę. 
Mogę zatelefonować po wóz ambulansowy. Muszę tylko zwrócić 
uwagę pani na to. że przewiezienie jej w tym stanie może być nie
bezpieczne. Błagamy -więc panią o pozostanie jeszcze 'trzy, albo 
CjZtery dni-najwyżej, w tym domu. Zapewne, może u być dla pam 
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chodai o niego, tu o mnie chodzi! Winjeh mi jest pewne zadość
uczynienie konieczne do zapewnienia mego spokoju życia. Mam 
prawo żądać tego zadośćuczynienia! Naturalnie, jeżeli pan Frontier 
zeehee, będzie mógł mi jeszcze dużo złego zrobić. jestem przecież 
na jego laskę z lana. Proszę mu powtórzyć te słowa.

Po wyjściu z pokoju Reginy, powtórzyłem Jakóbowi wszystko. 
Biedny chłopiec długo zrozumieć nie mógł, o co chodzi. Musiałem 
mu. słowo po słowie sylabizować prawie, jak to się robi z dzieć
mi. kiedy im się bardzo trudną lekcję powtarza.

— Jakaż ona okrutna! — zawołał. — Jest .logiczna — od
powiedziałem. — Dodała zresztą, że opierając się jej woli, może 
pan do reszty zniszczyć jej życie, że zdana jest na 'łaskę pana.

* * »

..Trzeba wybierać pomiędzy poznaniem kobiet., a kochaniem 
ich”, powiedział Chamfcrt. Dużo prawdy w tem zdaniu. Wówczas, 
kiedy Jakób znał Reginę dzieckiem jeszcze, iałbo wyobrażał sobie, 
że ją zna, myślał, że jej nie kocha. Dopiero, kiedy dziewczyna 
przeistoczyła się w nową, nieznaną, tajemniczą kobietę, zdał so
bie sprawę z tego, że ją kocha- Nie wiemy -nic o miłości, ani jak, 
ani dlaczego nas pęta. Miłość, którą się analizuje, nie jest miło
ścią. Gdyby Jakób był niegdyś patrzył trzeźwo na swój stosunek 
do Reginy, byłby wiedział, że od początku ją kochał. Byłby wie
dział. że to dziecko, ktróre potrącał, z którem się kłócił tak często, 
było niezbędne da jego dziecinnego serca, że opanowało jego nie
świadom?. młodzieńcze uczucie i że kobieta', która z tej dziewczyn
ki wyrosła nie mogła stać się obojętną dla jego serca mężczyzny. 
Co było zadziwiające, to trwałe i potęgowanie się tego uczucia, po
mimo dziesięcioletniego niewidzenia się wzajemnego. Jakób nie ule
ga fantazjom, jest on człowiekiem realnym i praktycznym nawet 
w dziedzinie sentymentalnej analizy. Prawdę powiedziawszy bardzo 
trzeźwo, brutalnie prawic opowiedział mi o przeżyciach swoich. 
Przez dziesięć >.rt prowadził życie ruchliwe, życie człowieka czynu, 
interesów, zapaśnika, szermierza, ale oddawał się miłości także, 
gdyż ten zapalczywy chłopiec musilał być nieraz bardzo kochany, 
a jednak nie był nigdy bohaterem jakiegoś dhpszego romansu. 
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niemile, ale jest konieczne w tej chwili. Jutro, albo pojutrze, po
mówimy o tom, dziś potrzebuje pani jeszcze zupełnego spokoju 
5 wypoczynku. #

W tej chwili chora, zaciekając zęby, powiedziała:
—, Odpoczynku. może!.., Bezpieczeństwa przedewszystkiem,
— Regino! — jęknął Jafcób. ■>..^.j®®****
Ale to biedne ciało nie drgnęło nawet- Myśl, że chora mogła 

■ mawiać się jakiejś sprzeczki, sceny jakiejś, gwałtownych stów, by
ła nie do zniesienia dia mnie. Powiedziałem więc żywo:

— Potępiam to wszystko, oo ełę w moich oczach działo. Je
stem zrozpaczony, upokorzony nawet tem, że tylko bierną rolę w 
tej wstrętnej awanturze odegrałem. Pani mnie pewnie nie pozna- 
'je. Jestem tym przechodniem z parku Liserb, który zawdzięczał 
'pani kiedyś poznanie tego parku. To może nie wytłomaczy pani 
dostatecznie mojej tu obecności. Jestem tu dlatego, aby służyć pa- 
ni. Zrobię, oo pani każę tylko. To pan Fnontier prosił mnie o to, 
abym zamieszka! w tym domu pomiędzy cierpieniem pani, a jege 
rozpaczą.

Twarz Reginy zbladła jeszcze bałdżitej. Na czoki Kropie po. 
tu wystąpiły. Oczy zamknęłjy się. Śmiertelne znużenie opanowa
ło ciało i umysł, który nawet dźwięk głosu męczył

iW, tej chwili weszła do pokoju Neiina, mówiąc rezolutnie:
- — Signora musi odpocząć! . f v <

— Tak, rzokłem, przyjdziemy jutro.
Nazajutrz mnie tylko Regina wezwała- -

* * •
To już nie była wyczerpana, słaba kobieta, którą wczoraj wi

działem. Patrząc na mnie z ożywieniem, zaczęła mówić zimnym, 
ostrym, urywanym głosem:

— Nie życzę sobie żadnych tłomaczeń, żadnej rozmowy a pa
nem Frontier. Widział pan, że nie obawiam się śmierci. Zadał pan 
odemnie, abym nie opuszczała jeszcze tego domu. Ozuję się sil
niejszą. Dziś jeszcze mogłabym wyjechać. Zdziwi się pan, ale ja 
przed ośmiu 'dniami nie opuszczę tego domu.

Regina uprzedziła mnie wprawdzie, że zdziwię się, nie mogłem 
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jednak po-wstraymać się, aby nie okazać gestem tego zdziwienia.
— Pan nie rozumieć Zrozumie pan zaraz. Mieszkam ,tu już 

cały tydzień prawie. W Nicei wiedzą <o item. Wiedzą również o 
tem w moim hotielu. Z tęgo wypadku urosną plotki. Wie pan już 
do czego dążę?

— Nie pani.
— Nie?
Popatrzyła na mnie z ciekawością i (Okrucieństwem, które, jak 

mi się zdaje, było dla kogo innego przeznaczone i powiedziała:
•— Nie jestem już Reginą Romani. Nazywam się Dawidson, 

za tydzień przyjadą po mnie do Nicei, aby mnie stąd zabrać 
Zrozumiał pan teraz?

•— Może, wyszeptałem.
— Mieszkam (tydzień u człowieka, który nie jest moim mę

żem. Będę wiedzieli o tem. Gdybym sama wytłumaczyć chciała 
mogą mi nie uwierzyć, jałbo lńe uwierzą dostatecznie. Dom pan; 
Frontier jest tylko jego domiem. X

— Streszczam! — rzekła. — Urządziłem sobie życie tak, jak 
sama chciałam go sobie urządzić. CbCę mieć spokój, żadnego za
mieszania. Trzeba, żeby byk pewni, że nie stało się nic innego, 
jak (tylko to, o ozem pan wie, jako naoczny świadek. A osiągnie 
to tylko iw ten sposób, jeżeli tutaj, w tym domu wobec was obu 
opowiem wszystko temu, kto za tydzień będzie w Nicei, a kogo 
ja poproszę, alby to po mnie przyjechał i zdał sobie sprawę.-.

To wszystko, co ini Jakób opowiadał: historja dwojga dzie
ci w parku, ich naiwne małżeństwo, nadużycia którego dopuścił 
się wyznaczony przez matkę opiekun, ów Dawidson, który rozer
wał to małżeństwo, wszystko to przyszło mi nagle na myśl i pod 
tem wrażeniem zdawało mi się przez chwilę, że czuję czuciem Ja- 
kóba i wykrzyknąłem z oburzeniem:

. — Ten człowiek to!
— Albo co? — zapytała spokojnie
*— A jeżeli Jakób go zabije?
Wzruszyła ramionami, mówiąc: ,
— Fański przyjaciel chce wigc wszystkich pozabijać? Tu nit
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fAIe kiedy się choć trochę zrezygnuje z woląości, nie tik łatwo 
odzyskuje się możność dysponowania samym sobą.

— Myślę, że niie opuści naś pan w takiej chwili, — powiedział 
do mnie Jakób, zawsze miły, a despotyczny.

.— Daruje, pan, ale muszę być...
A •— Panie, to byłoby okropne, straszne, gdyby pan nas teraz 
opuścił. Gdy Regina przytomność odzyska i zobaczy mnie samego 
tylko, ito przywiezienie jej tutaj będzie uważała za gwałt i porwa
nie. Jeżeli jednak pana zobaczy przy mnie...

— Będzie to tak samo1 wyglądało z tą różnicą, że ibędzie mnie 
ja pańskiego wspólnika uważała.

— Nie, kobieta iw towarzystwie dwuch mężczyzn czuje się za- 
Iwsze pewniejszą siebie i łatwiej zimną krew odzyskuje, jak w to
warzystwie jednego. A zresztą, wytłumaczy jej pan... (

— Cóż ja jej mogę powiedzieć?
— Co pań zeehee... Ze pan przypadkowo tylko 'brał udział w 

tej awanturze, ale że później doradził pan, aby nie odwozić nieprzy
tomnej ido hotelu pomiędzy tłum ciekawy, albo do kliniki, doda 
pan, że jest pod opieką parna... Da to panu możność usprawiedli
wienia się w jej oczach.

■— Usprawiedliwić się w oczach tej kobiety? Było to dosyć pa- 
radoksałne- Nie mogłem więc powstrzymać sie od śmiechu, a Ja
kób błagał dalej.

— Pan nawet sprawy sobie z tego nie zdaje, że stał się pan 
moim i jej przyjacielem.

Przyjacielem Jakóba Frontier? To nie jest całkiem pewne. Ten 
dysponujący mną chłopak irytował mnie. Buntowałem się przeci
wko temu. Zawikłał mnie w sprawę, którą potępiałem. O ileby tyl-. 
ko o niego chodziło, byłbym eię był z pewnością wycofał, gdyż 
nie miał żadnego prawa narzucania mi jakichś obowiązków. Ałe 
tu chodziło o Reginę. Czy stałem się raczej jej niż Jakóba przyja
cielem? W tej wstrętnej, szalonej gonitwie nie brałem przecież do
browolnie udziału. Zdawało mi się, że byłem jednak odpowiedzial
ny za ten grożący śmiercią wypadek, któremu Regioa uległa. Mo
tyl, którego jednym chwytem siatki podnosi się z kurzu ulicy, sta-
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Niedaleko odemnie, nie bezpośrednio w sąsiednim pokoju, ale 
w każdym razie gdzieś niedaleko w którymś z licznych pokoi, któ
ry mnie się daldkinij a niedostępnym iwydaje, leży ranna kobieta...

' » * * ’ ĄS*
Ta kobieta żyć będzie. To iwątle stworzenie uratowane zosta

ło dlatego tylko, że takie lekkie ibyło. Skórzane ubranie sportowe 
uchroniło ciało od zranienia, kontuzji i wstrząsu mózgowego. Przed 
dworna dniami odzyskała przytomność. Wypadek ten nie da tema
tu do plotek, gdyż oprócz nas dwu, nikt o nim nie wie i nikt się 
od nas nie dowie- W dziennikach żadnej wzmianki nie było, a 
szczątki połamanego niebieskiego auta znajdują się już iw garażu. 
Pokojowa przeniosła rzeczy podróżnej a hotelu Mojestic do willi. To 
co wydawało się prostem, stało się bardzo skomplikowałem. Wy
padek ten nie był dramatem. Dramat ropapoczął się dopiero w taj 
chwili, w której Regina znalazła się w tym domu.

Wioząc nieprzytomną do tego domu zabraliśmy po drodze le
karza. Regina była nieprzytomna wprawdzie, ale nie zauważyliśmy 
żadnych poważnych obnażeń. Po zbadaniu ,w Liserb, doktór stwier
dził kontuzję na karku f zwichnięcie lewego ramienia, które natych
miast naciągnął. Silne uderzenie wywołało jednak rodzaj śpiączki, 
zamroczenie pamięci i uczucia. „To potrwa dwa do trzech dni mo
że" — zapowiedział doktór. Tego samego wieczoru pojechałem do 
Majeetie, ażeby zabrać pokojową Włoszkę. Dziewczyna nie robiła 
żadnych trudności i bez pytań zasiadła zaraz u łoża swej pani. 
Domyśliłem się też, że Jakób ją opłacał. To ona z pewnością udzie
lała wiadomości, które ułatw-iały mu szpiegowanie Reginy w -Nicei. 
Ona to otworzyła mu drzwi pokoju pani Dawidson iw hotelu. Ta 
czarna, milcząca zawsze istota, ^azy-wała się Norma. Z jej -twarzy 
niepodobna było odgadnąć wiek-u. Pojechała zabrać najniezbędniej
sze rzeczy Reginy i pełniła iprzy niej funk-eje pielęgniarki, może nie 
bardzo umiejętnie, ale troskliwie.

Po tych -przejściach, które i moje nerwy nadszarpnęły również, 
cbciałem odjechać do swego hotelu. Monestier, gdyby się znalazł 
w tej sytuacji,- z pewnością nie przebierałby w środkach, byleby 
tylko pozostać w tym domuł który, ją byłbym tak chętnie opuścił.


